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Jak ul)rościć gospodarkę w większej pasiece1 
(Ciąg dalszy.) 

• 

Wprawdzie w tych wypadk:ach, gdzieby „ule 'Iowarzystwa" 
trzeba dopiero nowo wprowadzić, to jest gdzieby 11ie było zapa
sowych ramek zarobionycl1, zacl1odziłby w pie1--wszym roku pe
wie11 kłopot, gdyz roje spędzo11e musiałyby najpierr\r ra111ki za
robić, a takich świeżo wyk()11czonych ramek nie 1noz11a.by za1--az 
brać na miodarlcę, poniewazby się po większej cz Q ści vvył:~tmały. 

-vvr takim razie trzebaby sobie po1nódz przez \vyszt,t1lcowanie 
kilku ramek do kazdego ula ze starych złon1lcó\v i podr·zynków, 

• o jakie w Zadnej pasiece nie trt1dno, które to ran1k:i ze starej 
woszczyny ustawiłoby się od zatvvor11 i tylko z 11icl1 1niodarką 
miód zabierało, a resztę ramek no,vo zaciąg11iętych woszczyną 
zostawiłoby się niet-kniętycl1, aby je matka zaczervviła; przez to 
(wzmocnio11e koszulkami czerurit1) stał11by się plastry te silniej
szemi i na przyszły rok mogłyby juZ ,vszystkie iść na miodarkę. 

• 

Z1--esztą będzie tu wiedział kazdy pszczelarz 11ajlepiej, jakby 
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mu stósownie do warunków jego pasieki postąpić należało. Nad
mieniam tylko, Ze przy tym sposobie gospodarowal)ia chodzi o to, 
aieby ule 'I owarzystwa były wuż;yciu jedynie na czas miodobrania, 
przeto by roji w nich zimować nie należało ; dla tego też trze ba 
i w tym wypadku· - gdzie cl1odzi o zaczerwienie i wzmo • 
c11ienie ramek .. ,_ skasować matki 11atychmiast z końcem pożytku 
i dbać (przez zerwanie mateczników) o to, aby nie wyszły 
młode, - w swoim zaś czasie pnie skasować i z plastrów miód 
wytrząść. 

Po spędzeniu roji z dwóch bezdenków do j e d n ego ula 
Towarzystwa na gotową robotę, zostawiam matkę w spokoju przez 
dni pięć, ażeby mogła dowol11ie kilka ramek zaczerwić. Pozo
stawienie matki na kilka dni w roju spędzonym jest lroniecznem, 
inaczej bowiem pszczoły spędzone niepokoiłyby się, pró.Znowały, 
a częstokroć rozleciałyby się w części i po ulacl1 i11nych. Gdyby 
przy którym roju spędzony1n pokazał się brak matki, co przy 
powyiszem postępowaniu prawie jest niepodobnem, - natenczas 
trzebaby ją z kąd inąd dodać, lub przynajmuiej dać killra pla
strów świeżo zaczer,vionych z innych pni. 

Po pięciu dniach a zatem 20go l11b 25 czerwca przechodzę 
kolejką wszystkie ule 1·owarzystwa, wyszuk11ję matkę i usu wam 
ją, to jest albo ją zabijam, albo też używam jej na jaki inny cel. 
Gdydy się przy tej rewizyi okazało, Ze w plastrach jest już do
syć miodu, natenczas zabieram ramki niezaczerwione i wyrzucarn 
z 11ich miód miodarką, co w razie dobrego pożytku w miarę po
trze by co dzieli lub co drugi dzień powtarzać należy, gdyż 
wielka siła szybko wolne od czerwiu plastry miodem zapełni. 

Dziesiątego ( a ;najdalej 11 tego) dnia od zabrania ma tek 
. przeglądam przy odbieraniu miodu miodarką wszystkie plastry 
każdego pnia starannie i wyłamuję wszystkie mateczniki 
nie zostawiając ani jednego. Czynię to dla tego, aby · 
z jednej strony zapobiedz rójce tych silnych pni, z drugiej 
strony aby nie dozwolić wygrzania młodej matki, któraby w pniu 
przeznaczonym na skasowanie tyllco 11a szkodę właściciela czer
wiła, czerw bowiem nietylko przeszlradzałby przy miodobraniu, 

• ale także spożywałby niepotrzebnie miód. 
Tak przygotowawszy pnie spędzone nie troszczę się już 

o nic więcej , jak tylko o jak najpilniejsze zabiera11ie 1niod11, 
aby pszczoły pobudzać do gorączkowej pracy ; w kaid ym razie 
trzeba jednak zostawić w p11iacl1 po jed11ym plastrze nietknię
tym, aZeby na wy:pade~ słoty pszczoły się z głodu nie obsy-
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J>a;ły-. Najlepiej będzie ustawić jeden z plastrów, który ma naj..:. 
-więcej czerwiu w tył ula i tego nigdy na miodarkę nie brać. 
· Ponieważ w pniach tych nie ma nigdzie matek i niekrytego 
,czerwi11, przeto miodobranie mogę sobie nadzwyczaj ułatwić w ten · 
,sposób: przygotowuję 8 lub 9 plastrów próżnych, z temi przy
:stępuję do pnia pierwszego, wybieram 9 plastrów z miodem · 
:i pszczoła1ni, na 1niejsce tych plastrów wstawiam owe plastry 
próż11e do ula i dopiero teraz z wy branycl1 plastrów zmiatam 
muchę do ula; w terr sposób ani pszczół nie będę mitrężył, ani 
-0zast1 tracił; za1nykam następnie ul, wytrząsam plastry i idę 
:z niemi do pnia drugiego. Gdy zaś kończę mi odo branie dnia tego, 
wracam do pnia pierwszego, wyjmuję owe plastry najpierw dane, 
.a wstawiam zabrane z ostatniego, bo może będzie na nicl1 czerw, 
.który na 110c trzeba ciepło przecl1ować. 

Gdy już poZytek ma się ku lcońcowi i pszczoły poczynają 
się 11atarczywie cisnąć do miodarki, trzeba pomyśleć o skasowa
~niu tyc11 pni miododajnych. 

W tym celu zwracam uwagę znowu na bezdenki stojące na 
kilka kroków za plecami t1li rozbieralnych. Jeżeli oczka w nich 
:zostały obrócone przy przestawieniu w przeciw11ą stronę, naten
czas kilka dni naprzód zaczynam je zwolna co dnia obracać tak, 
.aby pod koniec rr1iodo brania patrzały wszystkie w stronę pni 
miododajnyc11. Skoro juz pszczoły się przyzwyczaiły do tego po

.. Jożenia oczek, a pożytek widocznie gaśnie, zabieram pięknego 
poranku (nieko11iecznie jednego dnia) ze wszystkich pni rozbie
-ralnycl1 1niód do ostatniej kropli, odkrywając i wytrzęsając także 
ów tylny - teraz niezawodnie szyty - plaster. 

Przy tern ostatniem _ zabieranit1 miodu nie zffiiatan1 pszczół 
~z plastrów · 11apowrót do uli Towarzystwa, lecz do odnośnej pary 
·bezdenków po _za kazdym ulem rozbieralnym stojącycl1, przyczem 
podkładam pod każdy bezdenek z przodkowej strony klocek, 
ażeby zmiecione pszczoły mogły się wprost pod bezdenek ściągać . . 

Wybrawszy wszystkie plastry z llla Towarzystwa, wytrzą
sam z niego pozostałe pszczoły pod odnoś11ą parę bezdenków, 
a ul próz11y od11os1ę w przeciw11ą stro11ę pasieki opodal od pni 
,z pszczoła1ni. Wytrzęsio11e zaś ramki wstawiam napowrót do 
-tycl1ze l1li próżnych, gdzie pszczoły niebawem je zwietrzą i do 
·1--eszty wyczyszczą. Ule trzeba stawiać z daleka od p11i z pszczo
łami, aby nie narazić czasem pasieki na rabunek. Plastry te 
zostaną tego samego dnia ,vyczyszczone. 1iVieczo1„em lub wcze
śnie rano przegląda się ule, czy moze 11ie zebrało się niecQ 

* 
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pszczół, bo wtedy trzebaby je zmieść i podsypać pod bezdenki~ 
a na.stępnie zan1yka się szczel11ie zatwory i zalepia gliną tak 
wszelkie szpary jako też i oczka., ażeby się moty lica do środka 
nie dostała. 

W kilka dni pote1n (w 5 lub 8) wykurza się każdy te11 ul. 
w1„az z plast1„a1ni, wstawiając przez zatwór czerep z żarzące1ni wę
glami i siarką, lub tez zawieszając na drucie płatek t1maczany 
"' siarcev.), l{tóry oczywista trzeba pierw zapalić. · Wykt1rzanie· 
to t1li i plastrów jest ko11iecznem, ażeby wszellrie zarody moty-~ 
licy z11iszczyć; Po ,~ryk11rzenit1 zamyka się ule, oblepia jak 11aj
szczelniej i t1stawia ,v miejsct1 suche rn (11a pocldaszu), aby je 
p1--zecl1(J,;vać do przyszłorocznej ka1npa11ii. 

Pszczoły w s'~,;oi1n czasie, to jest pod k<)niec pożytk11, z uli· 
T<)Wa1--zyst\va p1--zepędz(>ne na powrót do bezdenkóvv, z którycl1. 
pierivot11ie zeb1,a.ne zostały, będą jalr najsp<>kojniej przyjęte, 
gdyz ka.zda przychodzi z miode1n, ścinania się więc 11ie będzie .. 

• 

' Te zaś z 1)rzepędzonycl1, które nazajutrz pójdą w pole, nie tra
fiwszy w da,vne1n miejsc11 swy.cl1 staryc11 uli, ,vrócą ,vprost do
bezdenków, stojącycl1 w przedłuZ011ej linii ich zwykłego lotu. 

ICasowanie p11i miododaj11ycl1 nie napotl{a przy tym sposo
bie gospodarlri zadnycl1 tt--t1dności, gdyz w ulach 11ie będzie 
nigdzie czervviu. Gdyby zaś n1imo zachowanej przezor11ości tt1. 
lub tam miał się czerw trafić, to trzebaby plastry zaczerwione 
zebrać razem do jednego ula rozbieral11ego · i zostawić je aZ do 
zupełnego vvygrzania się czerwiu i dopiero wtedy skasować. 

O zbytek siły nie potrzeba się tli obawiać, bo w p11iach 
1niododajnych pszczoła wygubi się znacznie przez używanie częste 
miodarki i przez brał{ młodego przychowku, a cl1ociażby w pier
szej cl1wili po przepędzeniu, bezdenki miał ,y za wiele mt1cl1y, to 
wygubi się ona jeszcze przez lato i jesiel1 i zejdzie do właści-
,,yej liczby. · · 

*) Płatki takie .sia1'kowe pi·z}rgotowuje się w nast~pujący sposób :: 
Bierze się zwykłej sia1'ki w jaki czerep lt1b naczynie, nakrywa się po-• 
k1'ywką i stawia n:.t blasze, pod którą się pali ogień. Na wolnym: 
og'niu sia1·ki st.a,viać nie można, gd}Tżby się zapaliła, w lrtórym to razie 
l) t'Z)rdusza się ją przez nakt•)rcie mokt')rm płatem. Po niejakim czasie 
sia1·ka się Tl)zto-pi, wtedy bier·ze się płatki darte ze szmat)r i macza przy 
p t)rnOC)"' d1~l1tt1 w roztopionej sia1'ce, a następnie zawiesza na powietrzu, 
azeby ,,1 

) schł3.... Płatki te sia1'kowe przecho\v11je się do chwili użycia. 
Pr·zy robocie tej ~r ), ,,,.iązuj e się zawsze nieco dymu siarkowego, trzeba. 
więc u,vażać, ażeby go nie ł)1 kać, gdyż szkodzi piersiom. 
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Bezdenlri będą miały dostateczny zapas miodu na przezimo
~anie, a w największej części wypadków dadzą jeszcze znaczną 
-ilość miodu w plastrach przez podrzyn, który dopiero w ko11cl1 
·sierpnia, gdy pszczoły miód do głowy zniosą, uskutec_znić wy-
pada. Zresztą co by im zostało za wiele tego nie stracą, ale 
·w dwójnasób w przyszłym roku przez wymnożenie wielkiej 

wcześnej siły zwrócą. 
W te11 sposób postępując otrzymam z bezdenkó,v za pośre

,dnictwem ula Toivarzystwa możliwy najwyzszy dochód przy bar
dzo uproszczonej i ułatwionej pracy. 

W r<):ku 1877, który, jak wiadomo, 11ie wyszczególniał się 
wcale dobrym pożytkiem dla pszczół, uzyskałem z pnia w po
wyZszy sposób z dwóch spędzonego pięć dz ie si ą t dwa lcilo
.gra1nów miodt1, podczas gdy inne p11ie zwykłe, gdzie równie na 
<jzas miodobrania matki wybito, zdołały ledwie zimowy zapas 
miodu dla siebie zebrać. Tak się miała rzecz w okolicy miernej 
i . przy pozytku skromnym, jaki zaś rezt1ltat dałby się osiągnąć 
-w okolicy dobrej i w sprzyjający1n roku, p1~zewidzieć z gó1~y nie 
-mogę; ale polecam szanownyn1 kolegom pszczelarzom, aby pró-
·bami temi się zajęli, a o rezultacie łaskawie do Bartnil,a napisać 
raczyli. Rok poprzednio, to tiest vv 1876, ko1nunikowałem plan 
powyZszej gospodarki p. Wojnarowskiemu, jednemu z najlepszych 
naszyc11 pszczelarzy, skutkiem czego przeprowadził p. W. próbę 
tę z 1{il1roma bezdenkami. Rezultatu jednak ścisłego nie otrzy
maliśmy, gdyż p. W. skrępowany innemi obowiązka1ni, nie 1nógł 

,sam doświadcze11ia tego dopilnować, a przy spęcl„zeniu roji popełnił 
pasiecznik ten błą l, ie matkę z ar a z zabrał, z powodu czego pszczoła 
-0sadzona na próZne plastry (bez czerwiu) w części się rozleciała 
po i.nnych p11iacl1, nie mając zadnego wabika w S\vy1n nowy1n 
ul11. Pozostała jednak i tak znaczna jeszcze ilość pszczół, które 
Iniód nosiły, leaz pasiecznik zaniedbał sprawę i plastry z tych 
pni spędzonych wytrzą,sał razem z plastrami innych pni, tak że 
rezt1ltatt1 ściśle p. """'r· dojść nie 1nógł. 

Z powyzszego widzimy, że takie połączone gospodarstwo 
• bezdenkowe z miodarkowen1 llsunęłoby wszelkie 11iedogodności, 

a pod wyzszy ło znacznie dochód z fJasieki. 
Tak samo jak z naszemi Pod:olskien1i bezdenkami, można 

oczywiście postępować i z kószkami, które to 1:1le róz11ią się od 
siebie jedynie ,:vysokością i kształtem. Bezdenek Podolski jest 
bowiem zarysów wysokiego walca, kószka zaś, głów1:iie uzywana. 
w "\Vielko1)olsce, jest kształtu dzwona. · 
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Jeźli porównamy zalety i wady, (podane n.a ~tr. 8, 9 i 10 
]?Oprzedniego numenu), jakie mają tak ule rozbieralne jako r teź: 
i bezdenkowe to przekonamy się, . Ze ten sposób gospo
darowania jednoczy _w sobie zalety obu s_ystemów, a usµwa.. 

· wszelkie ~wady. -
11 tak: a) Do prowadzenia takiej pasieki :wystarczy każdy 

praktyczny, zwykły pasiecznik. b) Praca gorętsza z pomocą ro
botników ogranicza się na krótkie pery ody czasu, mianowicie· 
na .robienie roji i miodobranie. c) Na całe lato, w.zględnie rok, wy
starczy pasiecznik jeden na 200 do 300 pni. d) }Iożność z9-
niedbania lub nadl1życia ogEanicza się na czas robienia roji 
i miodobrania. e) Dozór i ko:qtrola jest bardzo ułatwioną. f) Straty 
z powod11 zaniedbania lub nadt1życia praw ie nie możliwe. 
9) Ule Towarzystwa przy tym sposobie gospądarowania mogą być
.ba:rdzo ta n i o i lekko zbudowane, bo tylko potrzeba icl1 będzie 
na czas krótki ciepłej pory. h) Ule te zawsze jednak droższe
od bezdenków przetrwają długie lata, bo krótko tylko będą wy
stawiane na zJ!liany powietrza. i) Przechowanie woszczyny przez. 
zi1llę, co pr~y każdej pasiece o l1lach .rozbieralnych wiele kło
pot11 ~.prawia, nie natrafi tu na najmniejsze trudności. j) '\V końcu 
i\lganiani~ się za rojami po gałęziach uni){J).ie się tU;taj praw i o 
zµpełnie. - (W przyszłym n:µmerze opis ulepszonego bezdenka.) 

• 

O p9trz~bie i sposobach hodowa,nia nasion w kraju. 

Nie ma już podobno pomiędzy n~mi nikogo, ktoby nie cz1;1ł 
:potrzeby podniesienia hodowli nasion w kraju, na które corocznie 
bezzwrotnie ze szkodą naszą twle pieniędzy wychodzi za granicę. 

Czują to mniej albo więcej, zarówno więksi jak i mniejsi 
gospodarze rolni, a zwłaszcza ci, którzy w celu podniesieni;i,. 
dochodu z ziemi, zaopatr:ywali się kiedy kol wiek w nowe gafu:Ij,ki 
i odmiany nasion. 

Komu choć raz zdarzyło się sprowadzać nasiona z zagranicy 
~ po długiem oczekiwa.niu - doznać zawodu z tycl1 nieraz prze
chwalonych, a tak kosztownycl1 n.asion erfurtskicl1 i innych, ten. 
nie mógł nie wspoml}.ie6 z ubolewaniem o nizkiej kulturze na
szego kraj11, który pomimo odwiecznej swej nazwy r o 1 n i czy 
nie moie się dotąd zdobyć na hodowanie w1starczającej dlań 
ilości nasion. A przecież cóż jest naturalniejszego nad to, ażeby 
.kraj, którego głównem i przeważnem bogact-\-vem jest upraw:a 
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